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zastrzega sobie prawo nleprzyjęoia ogłoszeń bez podania powodów
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ObywateleHGFEDCBA

T r a d y c y jn y m , z w y c z a je m  w  d n iu  1 9  
m a r c a  b r . c a la  P o ls k a  o b c h o d z i u r o c z y ­

ś c ie d z ie ń  I m ie n in  P ie r w s z e g o  M a r s z a l­

k a  P o ls k i

Józefa Piłsudskiego

W  d n iu  ty m  s k ła d a  N a r ó d  P o ls k i h o ld  
N ie z ło m n e m u  S z e r m ie r z o w i N ie p o d le g ­

ło ś c i, Z w y c ię s k ie m u  N a c z e ln ik o w i W o js k  
P o ls k ic h i W ie lk ie m u B u d o w n ic z e m u  
P o ls k i O d r o d z o n e j .

Józef Piłsudski

to  s y m b o l s i ły  i d u m y  n a s z e g o  N a r o d u , 
to s y m b o l n a jw y ż s z e g o p o ś w ię c e n ia  
i o f ia r n o ś c i w  s łu ż b ie  N a r o d u  i O jc z y z n y .

Obywatele!

W b ie ż ą c y m  r o k u  N a r ó d  P o ls k i s tw o ­

r z y ł w ie k o p o m n e  d z ie ło ! O to  S e jm  N a j ­

ja ś n ie js z e j R z e c z y p o s p o li te j P o ls k ie j  
u c h w a l ił N o w ą  K o n s ty tu c ję z b u d o w a n ą  
w e d łu g  z a s a d  M a r s z a łk a  J ó z e fa  P iłs u ­

d s k ie g o , k tó r a  o tw ie r a  n o w ą  e r ę  i s tw a ­

r z a  m o c n e  i z d r o w e  p o d s ta w y  u s tr o jo w e  
P a ń s tw a  P o ls k ie g o .

N a r ó d  P o ls k i o d r a d z a  s ię  w e w n ę tr z n ie  
n a p r a w ia  b łę d y p r z e s z ło ś c i i r o z u m n ie

• Rodacy I
b u d u je fu n d a m e n ty  m o c a r n e g o g m a c h u  

'N a jja ś n ie js z e j R z e c z y p o s p o li te j .

W  te j o g r o m n e j p r a c y  J ó z e fa  P iłs u d ­

s k ie g o z N a r o d e m  P o ls k im  w id o c z n y  
je s t w z r a s ta ją c y  w y s iłe k  s p o łe c z e ń s tw a  
p o m o r s k ie g o , k tó r e  ś w ia d o m e  s w e j p a ń ­

s tw o w e j r o l i , n ie z a w o d n y c h s tr a ż n ik ó w  
m o r z a  p o ls k ie g o , w  p e ln e m  z r o z u m ie n iu  
d la  d ą ż e ń  M a r s z a lk a  P iłs u d s k ie g o  łą c z y  
s ię r a d o ś n ie z c a le m  p a tr y jo ty c z n e m  
i p a ń s tw o w o m y ś lą c e m  s p o łe c z e ń s tw e m  
R z e c z y p o s p o li te j w  h o łd z ie  d la  
W ie lk ie g o  O b y w a te la i W o d z a  P o ls k i 

O d r o d z o n e j .

P ie r w s z y  M a r s z a łe k  P o ls k i J ó z e f 
P iłs u d s k i n ie c h ż y je !

W O J E W Ó D Z K I K O M I T E T  O R G A N I ­

Z A C Y J N Y  O B C H O D U  K U  C Z C I M A R  
S Z A L K A J Ó Z E F A P I Ł S U D S K IE G O  
W D N I U  1 9 M A R C A 1 9 3 4 R O K U  

W  T O R U N I U .

W o je w o d a  P o m o r s k i S te fa n  K ir t ik li s , • 
K s . D r . S ta n is ła w  W o jc ie c h  O k o n ie w s k i 
B is k u p  C h e łm iń s k i , —  G e n . D y w . N o r -  
w id - N e u g e b a u e r , I n s p e k to r A r m ji , —  
G e n . b r y g . S te fa n  P a s ła w s k i , D o w ó d c a  
O . K . N I I I . —  S ta r o s ta  K r a jo w y  P o m o r ­

s k i W in c e n ty  Ł ą c k i .

NA GRZEGORZA — SPŁYNIE ZIMA DO MORZA...

Wisła wyzwoliła się z lodowych okowów, co jest pierwszą oznaką zbliżają 
cej się wiosny. — Na zdjęciu — kra na Wiśle pod Warszawą.

Samolot niemiecki mylądowai w Polsce
S o s n o w ie c . Na polach koło Byzowic 

pow. będzińskiego w y lą d o w a ł n ie m ie c k i  
s a m o lo t p i lo to w a n y p r z e z lo tn ik a B io -  
n e ta . Według wyjaśnień lotnika wystar­
tował on z Gliwic, gdzie odbywały się 
ćwiczenia i zabłądziwszy wylądował na 
te r y to r ju m  p o ls k ie m .

Przeprowadzone przez władze woj­

skowe dochodzenie wykazało, że istotnie 
miał tu miejsce wypadek zabłąkania się 
wskutek niepomyślnych warunków atmo­
sferycznych i zachmurzenia. Na zarzą­
dzenie władz lotnik został zwolniony. 
Władze zezwoliły mu na start na wła­
snym aparacie, Lotnik odleciał w stronę 

i Gliwic.

Marsz. Piłsudski wyjeżdża do Egiptu
K ilk u d n io w y p o b y t w  P a le s ty n ie .

W A R S Z A W A . W b r e w  p ie r w o tn y m  m is a r z a  b r y ty js k ie g o n a k i lk u ty g o d m o -  
d o n ie s ie n io m  n ie k tó r y c h  d z ie n n ik ó w  ja - w y  p o b y t d o  P a le s ty n y , z a tr z y m u ją c  s ię  
k o b y M a r s z . P iłs u d s k i w  r o k u  b . m ia ł p r z e z 2 d n i w  T e l-A w iw ie , a  n a s tę p n ie  
w y je c h a ć  n a  u r lo p  n a  M a d e r ę , d o w ia d u - p r z e z  k i lk a  d n i w  J e r p z o l im ie .

je m y  s ię , ż e  M a r s z . P iłs u d s k i  z d e c y d o | P a le s ty n y z p o w r o te m  M a r s z . P il-  
w a l s ię  w y je c h a ć  o s ta te c z n ie  d o  E g ip tu s lu } s k i u d a  s ię  n a  d a ls z y  s w ó j u r lo p  d o

S ta m tą d  p o 3 ty g o d n io w y m  w y p o - E g ip tu , 
c z y n k u  u d a  s ię  ja k o  g o ś ć  w y s o k ie g o  k o -

Nowy Komisarz Pożyczki Narodowej
W a r s z a w a . Wobec ukończenia dwóch 

etapów prac Pożyczki Narodowej, t. j. 
okresu subskrypcji i okresu wpłat sze­
ściu rat, które stanowią około 83 proc, 
całkowitej sumy subskrypcji, Komisarz 
Generalny Pożyczki Narodowej Minister 
S ta r z y ń s k i wniósł do p. Ministra Skarbu 
p r o ś b ę  o z w o ln ie n ie  g o  z te g o  s ta n o w i­

s k a .

W dniu 9 bm. p. Minister Skarbu 
przychylając się do podania, zwolnił 
Ministra Starzyńskiego z tego stanowi­
ska, a jednocześnie mianował Komisa- polskim r 
rzem Generalnym Pożyczki Narodowej

Z A J Ę C I E  P E K I N U .

M o s k w a . Według doniesień sowiec- 

ckich z Szanghaju, wojska mandżursko- 

japońskie mają do dnia 15 kwietnia 

p. Anatola Mińkowskiego, prezesa Unji 
Związków Zawodowych Pracowników 
Umysłowych i prezesa Ogólnopolskiego 
Komitetu Pracowniczego Pożyczki Na­
rodowej.

’Najważniejsze zadania jakie spadają 
obecnie na Komisarza Generalnej Po­
życzki Narodowej, obok dokończenia 
ściągania rat pożyczkowych, dotyczą 
emisji obligacyj i rozprowadzenia ich 
oraz szeregu spraw związanych z nieda- 
lekiem ukazaniem się tego papieru na 

ynku finansowym.

zająć Pekin, który stałby się stolicą Chin 

północnych z niedawno koronowanym 

monarchą Puy na czele.

Ks. Sigvard Szwedzki, drugi syn szwedzkiego następcy tronu ożenił się 
w tych dniach z panną Eriką Patzek, córką kupca z Berlina. — Na zdjęciu 

ks. Sigvard i jego żona.

Tragimy lot
H a m b u r g . W czasie próbnego lotu 

w zatoce lubeckiej spadł do morza sa­
molot sportowy. Pilot, który uratował 
się, jest lekko ranny, obserwator i kon­
struktor samolotu wpadli do morza 
i utonęli.

Przyczyną wypadku było uszkodze­
nie śmigła.

Pożar w kościele
P a r y ż . Z Rouen donoszą że ubiegłej 

nocy wybuchł z nieznanego powodu po­
żar w starożytnym kościele św. Mikołaja 
Pomimo energicznej akcji straży ognio­
wej, ogień zniszczył doszczętnie dzwon­
nicę oraz wewnętrzne urządzenie koś­
cioła.
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Martwy tor pomorskiej endecji
Wielkie przemówienie sen. Janty-Połczyńskiego w Senacie

Poda  jem y poniżej tekst m ow y p m i­

nistra Janty  - Połczyńskiego na tem at 

dzisiejszej i przyszłej sytuacji Pom o­

rza. M ow a ta jest św ietną odpow iedzią na  

w szystkie „zarzuty 44 i „ataki 44, jakie ze  

strony czynników party jnych usiłow ano  

ostatn io podnosić przeciw pracy naszego  

O bozu na Pom orzu. (R ed.).

W ysoka Izbo! Z abieram głos jako Pom o­

rzanin , nie chcąc, by tw ierdzenia, które na  

kom isji w ygłosił ks. sen. B olt zostały bez  

reakcji przedstaw iciela tam tejszej dzieln icy  

U w ażam  bow iem , że uw agi jego rzucają na  

stosunki tam tejsze św iało w sw oim rodzaju  

m ylne, uw ypuklając szczegóły ze szkodą dla  

całokształtu spraw y.

K s. sen. B olt był w czasach przedw ojen ­

nych jednym  z najw ybitn iejszych działaczy  

społecznych.. M yśm y niejednokrotnie ze so­

bą bardzo in tensyw nie w spółpracow ali, a je ­

go zasług na polu społecznem  nikt nie m a za­

m iaru negow ać.

A le od czasu należało ustosunkow ać się  

do polityki polskiej, w ydaje m i się w edług  

m ojego poczucia, że jego ustosunkow anie nie

odpow iada in teresom kraju .

K s. senator użył m . in . określenia o „zor­

ganizow anym  bandytyzm ie politycznym ", —  

którem u rzekom o podlega niety lko Pom orze  

ale i cała dzieln ica zachodnia, —  a jako spe­

cjaln ie jaskraw y przykład tego „bandytyz­

m u" zacytow ał rozbicie czy zdem olow anie  

lokalu „S łow a Pom orskiego".

Ja osobiście potępiam  każdy akt sam ow oli 

i byłbym  w ołał, aby sąd był tę spraw ę roz­

patrzył, zanim publiczność sam a sobie w y ­

m ierzy spraw iedliw ość. A le żeby tę spraw ę  
dobrze zrozum ieć, trzeba się zapoznać z na­

strojem , który zapanow ał w dzieln icy po ­

m orskiej już od jakiegoś roku 1930, t. j. od  

ostatnich w yborów , w  których ów czesna en ­

decja, dziś Str. N arodow e, odniosła zupełnie  

niezaprzeczony i bardzo pow ażny sukces. —  

W ybory z roku 1930, rów nocześnie z ujaw ­

nieniem pow ażnego sukcesu obozu prorzą- 
dow ego, przyniosły w tedy Str. N arodow em u  

rzeczyw iście 160 tysięcy głosów , czyli o 59  

tys. w ięcej, aniżeli podczas w yborów w 1928  

roku.

Stało się to z tego pow odu, że Str. N aro ­

dow e zdołało w chłonąć niedobitk i ludow ­

ców  i innych obozów , które z takich czy in ­

nych pow odów  pod jego skrzydłam i się zgru ­

pow ały . Z ostały zatem na placu te dw a ty l­

ko ugrupow ania: prorządow e i endeckie, 

znacznie w ów czas siln iejsze od prorządow e-  
go. —

SIE W C Y FE R M E N T U I SA B O T A -  
Ż Y ŚC I.

Z aczynający się przełom  w opinji pom or­

skiej zaznaczy ł się już podczas pierw szego  

„Św ięta M orza", kiedy to w  hołdzie, złożonym  

P. Prezydentow i R zplitej przez A rm ję R ezer­

w ow ą, obok drużyn Federacji Z w . O br. O j­

czyzny i Z w . Strzeleckiego, w zięły udział 

rów nież i Sokół i Stow arzyszenie M łodzieży  

Polskiej i K urkow e B ractw a Strzeleckie. —  

R ów nież obchód „Św ięta N iepodległości" n. p. 

w roku 1932 m iał już zupełnie inne oblicze, 

n iż przedtem .

Z am iar rozbicia najpow ażniejszej ro ln i­

czej organizacji pom orskiej t. j. P. T . R -u  

spełznął na niczem ; endecji nie udało się go  

opanow ać, a w ojew ódzki zjazd (ro ln iczy) z  

czerw ca 1933 r. potępił rozbijanie T ow arzy ­

stw a i opow iedział się za ścisłą w spółpracą  

najpow ażniejszej organizacji pom orskiej z  
rządem  i w ładzam i państw ow em i.

Z jazd kupiectw a pom orskiego z jesieni 

ub. roku uchw alił rezolucję o konieczności 

ścisłej w spółpracy z rządem .

Identyczne dążności zaczynają nurtow ać  

coraz siln iej w szeregu organizacyj rzem ie­

śln iczych, itd ., o czem ja specjaln ie w iem  

dlatego, że do m nie przychodzący ludzie to  
deklarują.

W takich w arunkach społeczeństw o po ­

m orskie zastały w ybory sam orządow e. W y ­

nik w yborów  w skazuje, że Str. N arodow e, w  

porów naniu z poprzedniem i w yboram i, stra­

ciło 30 proc, sw ych zw olenników , a w  szere­

N iestety , tę przew agę Str. N arodow e w y ­

zyskiw ało przedew szystk iem w kierunku  

krzyżow ania roboty O bozu Prorządow ego, 

nie tw orząc dla siebie żadnych pozytyw nych  

w alorów , któreby stanow iły jakąś korzyść  
dla kraju .

Przejdę szczegóły , Specjalną uw agę n. p. 

pośw ięcono (ze strony endecji, przyp. R ed.) 

na terenie Pom orza O R G A N IZ A C JO M  W O J­

SK O W Y M  i zdołano rozbić najsiln iejszą or­

ganizację tego rodzaju t. j. Z w iązek Pow ­

stańców i W ojaków , doprow adzając do se­

cesji blisko połow y placów ek, które zrezy ­

gnow ały z w spółpracy z w ładzam i w ojsko- 

w em i i postaw iły blisko dziesięcio tysięczny  

zastęp poza naw iasem system atycznej pracy  

nad podniesieniem obrony Pom orza. R ów no ­

cześnie i rów nom iernie z tem  szły nieudane  

próby rozbicia Z w . O ficerów R ezerw y i po ­

naw iające się ciągle w yw oływ ania ferm entu  

w Z w iązku Podoficerów R ezerw y.

R ów nocześnie szło dyskretow anie w śród  
rzesz ro ln ików Pom . T ow . R olniczego i Z w . 

Z iem ian, jako rzekom ych „ekspozytur sana­

cji . Sabotow ano naw et akcję pom ocy bez­

robotnym , pod pretekstem , że służy ona poli­

tyce O bozu Prorządow ego. W  urabianiu zaś 

gruntu poszczególnych posunięć przodow ały  
m iejscow e organy prasow e.

Prasa pom orska (endecka —  przyp. R ed.) 

obejm uje: jako naczelną sw oją placów kę  

czołow y organ: „S łow o Pom orskie", a prócz  

tego cały szereg pow iatow ych gazetek , któ ­

re sw oje natchnienie czerpią z tej centrali.

Ja śledzę m niejw ięcej „S łow o Pom orskie", 

A le nie zdaw ałem  sobie spraw y, do jakiego

stopnia gazetki pow iatow e pogrubiają jesz­

cze tę , już i tak bardzo grubą i bezcere ­

m onialną robotę „S łow a Pom orskiego". M y, 

którzy tu taj przew ażnie czytam y prasę sto­

łeczną, nie zdajem y sobie spraw y, jak bar­

dzo się pogrub ia robota na prow incji.

Już Poznań jest grubszy, T oruń znaczn ie 

jaskraw szy i grubszy, a gazety pow iatow e  

są tak jaskraw e, że ja w tym roku, kiedy  

brałem  udział w  akcji w yborczej, byłem  zdu ­

m iony, co w olno w Polsce pisać, jak daleko  

idzie w  Polsce sw oboda pisania.
I ja m ogę Panom  pow iedzieć, znając E u ­

ropę, że niem a drugiego kraju — oprócz  

Francji — gdzieby z taką sw obodą m ożna  

było w ypisyw ać, co się kom u zechce.

N A  K R Ó T K Ą  M E T Ę .

Jestem  przekonany osobiście, — bo m am  

kontakt ze społeczeństw em i to ze w szyst- 

kiem i jego w arstw am i, — z in teligencją  

i w łościaństw em i naw et z robotnikam i. —

Przełom w społeczeństwie Pomorskiem
H A N IE B N E M E T O D Y  PR A SY E N D E C K IE J.

Jak za czasów niemieckich
N A R O D O W E " N IE D O M Ó W IE N IA I „SPO SO B Y "

Jeżeli się to w szystko zw aży, to  oczyw iście 

nie m ożna pochw alać, że następuje akt „sa­
m opom ocy", czy „sam ow oli", — ale zrozu ­

m ieć, po ludzku zrozum ieć, czasam i naw et 

m ożna przestępstw a. Proszę Panów , m ów i się: 
— „niech sąd rozpatrzy , przecież sąd m a  

w szelkie rękojm ie, by każdą spraw ę w ziąć  

na w arsztat i zupełnie przykładnie ukarać  
przestępcę".

O tóż prasa (endecka), tak pom orska, jak  

zresztą i tu tejsza, doskonale um ie znaleźć  

„sposoby 44 bardzo przejrzystych aluzyj, któ ­

rych prokurator złapać nie będzie m ógł, —  

bo i ksiądz sen. B olt przypom ni sobie, żeśm y  

tego sposobu w szyscy używ ali za czasów  nie­
m ieckich .

Ja pam iętam , że m iałem  kiedyś, jako ów ­
czesny prezes K ółek R olniczych, relację od  

instruktora ro lniczego, że „m ów ił o sztucz­
nych naw ozach i w szyscy płakali".

W szyscy płakali dlatego, że doskonale ro ­

zum ieli przejrzyste aluzje jego przem ów ie­

nia. O tóż aby Panom dać przykład bardzo  

w ym ow nych niedom ów ień, przeczytam Pa­

nom chociażby w łasne słow a księdza sen. 

B olta. K s. sen. w sw ojem przem ów ieniu w  

K om isji Senackiej stw ierdza „zorganizow a­

ny bandytyzm polityczny na Pom orzu", a  

potem  jako przykład podaje zajście ze „S ło­

w em  Pom orskiem ", o ty le m oże „trochę" nie­

ściśle, że np. przy tem zajściu w cale nie 
„obrabow ano kasy".

że ta dem agogja, którą się upraw ia, ta „tak ­

tyka", zam iast utrw alania i rozszerzania  

w pływ ów „narodow ych", sprow adza skutek  

w ręcz przeciw ny. Pom orzanie nie lubią te ­

go- —

Sensacja i plotka — to są spraw y na  

krótką m etę, które w  niedalekim  czasie spra- 

w adzą niesm ak u każdego uczciw ego czło­

w ieka. Jestem przekonany, że ludność od ­

w róci się od tego, bo i tak w ybory (sam orzą­

dow e — przyp. R ed.) dały już dow ód, że  

ludność inaczej się orjentuje. Już zarów no  

organizacje m łodzieży pom orskiej, jak i sta­

re stow arzyszenie polskie „Sokół’4 oparły się 
zw ycięsko w ciągnięciu w orbitę w pływ ów  

party jnych deklarując sw oją apolityczność i 

niezm ienne postanow ienie lo jalnego usto ­

sunkow ania się do w ładz.

R ów nież w śród społeczeństw a znajdują  
coraz w iększy posłuch głoszone przez O bóz  

Prorządow y H asła nad podniesieniem pracy  

dla obronności Państw a.

gu m iast jego straty były w iększe, przekro ­

czyły 40 proc., a naw et 50 proc.

P. senator M ichejda tw ierdził, żc są to  

„kruczki", „sztuczki", „naciągania" i że to  

„nie daje praw dziw ego obrazu". O tóż znając  

społeczeństw o pom orskie, w iem , że w ten  

sposób nie m ożnaby zakpić z tego społeczeń ­

stw a —  i że skoro w ybory dały taki a nie  

inny obraz, to ten obraz jest ścisły .

A dla Stronnictw a N arodow ego m am y tę  

cenę, że jeżeli m ożna było zrobić jakieś 

„kruczki", to z pew nością było to na w y ­

sokości zadania.

C o ocalało z endecji i co tw orzy po dziś 

dzień jej siłę, to jest prasa, która na Po ­

m orzu była i jest w jej ręku. A le w jakim  

kierunku ta prasa jest prow adzona? Z araz  

po w yborach zaczęło „S łow o Pom orskie" pod  

nagłów kiem : „Pam iętnik i bojów karza" dru ­

kow ać szereg  feljetonów  w  złośliw y, perfidny  

sposób przedstaw iających pracę przedw y ­

borczą O bozu Prorządow ego.

R adzę Panom w bibljo tece postarać się o  

suitę feljetonów  na tem at „G ubernator to ja"  

w których pod przejrzystą osłonką w nie­

zm iernie złośliw y sposób w ładze państw ow e  

w ykpiw ano, ośm ieszano, a naw et nie pow iem : 

obrażano, ale: poniżano w opinji społecznej. 

R ów nocześnie drukow ało się notatk i o ży ­

ciu p. Prezydenta R zeczypospolitej, bardzo  

przejrzyście, atakujące Jego rzekom o „za  

nadto w ystaw ne" życie w czasie kryzysu o- 
gólnego i ubóstw a.

A le idzie potem  dalszy ciąg: —  „N iedaw no  

na Pom orzu zginęła staruszka, m atka ks. re ­

daktora D em bińskiego. Poszła do kościoła z  

rana i w ięcej nie w róciła. Policja państw ow a  

odm ów iła (!) udziału w poszukiw aniach, co  

jest zjaw iskiem zupełnie niezrozum iałem ".

C zy z takiego ośw iadczenia i z takiej ilu ­

stracji o „bandytyźm ie politycznym " nie m o ­

żnaby przy pew nej fantazji doczytać się bar­

dzo w yraźnego stw ierdzenia jakiejś „zbrod ­

ni", m oże przy udziale w ładz, popełnionej na  

ow ej staruszce?! A jednak prokurator nie  

m ógłby się tu doczepić do żadnego słow a, bo  

pow iedziano ty lko ty le, że „zginęła sta­
ruszka"....

K T O  W IA T R SIE JE .

Ja jako członek społeczeństw a pom orskie­

go boleję bardzo nad system atycznem i lata  

trw ającem sugestjonow aniu tego społeczeń­

stw a w kierunku nieufności do w ładz rzą­

dow ych, a naw et obronnego nastaw iania się  
do R ządu.

Przecież jest naturalną potrzebą człow ie­

ka kochanie sw ojego rządu. K ażdy człow iek  

pragnie do sw ojej w ładzy odnosić się pozy ­

tyw nie. Pragnie w  niej w idzieć czynnik opie­

ki i ochrony  dla siebie. Jeżeli m u się tę w iarę  

odbiera, to w prow adza się w  jego życie i w  

jego duszę tragiczne nastaw ienie..

W cale nie tw ierdzę, że do każdej w ła­

dzy m ożna się tak odnosić, jakby się prag ­

nęło . A le przecież siedem  lat bałam ucone spo ­

łeczeństw o w duszy sw ojej nagrom adzi taką  

sum ę goryczy, że kto w ie, Szanow ni Panow ie, 

czy to kiedyś nie w ybuchnie w bardzo dla  
Panów nieprzew idziany i niepożądany spo ­

sób. A jest przysłow ie: „K to w iatr sieje —  

ten burzę zbiera"!

PO M O R Z E  M A  D O ŚĆ  W IC H RZ E N IA

Jest i drugi m om ent, dla którego z żalem  

w ielkim patrzę na bałam ucenie społeczeń ­

stw a pom orskiego, i na pow odow anie naj- 

różniejszem i jego krokam i, z których ono  

sobie m oże zdaje spraw y dlatego, że m a  

zaufanie do osobistości, sto jących na czele  

takiego ruchu. T rzeba zw ażyć, że Pom orze 

jest i pozostanie prow incją Polski m oże naj­

bardziej eksponow aną politycznie, —  że jest 

ono niety lko naszem „oknem w ystaw ow em "  

w obec E uropy, ale że także politycznie —  

trw ającem  sugestjonow aniem  tego społeczeń-  

m im o ostatnich zdarzeń w polityce zagra­

nicznej — nie przestaje być naszym przy ­

czółkiem M ostow ym .

Jeszcze przed rokiem  cała E uropa, gdzie­

kolw iek się ktoś pokazał za granicam i Pań-

stw a, pytała o Pom orze, bo przew idyw ała, że  

to będzie punkt gdzie się ew entualnie zacznie  

now a katastrofa. I otóż w takim punkcie  

usiłu je się n. p. rozprzęgać form acje w oj­

skow e! Ja uw ażam , że niem a takiego rządu  

na św iecie, któryby na strzaskanie tego ro ­

dzaju opozycji nie użył w szelkich rozpo- 

rządzalnych sposobów . (Sen Szarski: „T o  

robota Str. N arodow ego"). T ak, to jest jego  

robota —  i to niety lko w dziedzinie w ojsko­

w ej, ale i gospodarczej.

I gospodarcze życie w ym aga bow iem  bez­

w zględnie uspokojenia i unifikacji. M y, Po ­

m orzanie, pragniem y tej unifikacji. 1 ja są- 

dę, że przy przyszłych w yborach dam y w y ­

raz tego, że m am y dość tego w ichrzenia i 

sw aw oli, tego bezcelow ego i jałow ego szczu- 
ca. —

T W Ó R C Z E SIŁ Y N A SZ E G O  
SPO Ł EC Z E Ń ST W A .

A zresztą jest jeszcze trzeci w zgląd, dla  

którego ta rozterka pom orska w ychodzi o- 

grom nie na niekorzyść sam ego Pom orza. —  

Pom orze, w idziane stąd, z W arszaw y, robi 

niezłom ne w rażenie społeczeństw a rzekom o  

„rozbitego", nie przedstaw iającego konkret­

nego program u, no i w ten sposób staje się  

przedm iotem polityki zam iast być jego pod ­
m iotem .

Społeczeństw o  pom orskie m a w szelkie pra­

w o spodziew ać się, że stanie się jednym  z de­

cydujących czynników w życiu Polski, bo  

jest najstarszem  w  Polsce społeczeństw em . —  

N a 300 lat przed naw róceniem  L itw y, na 500  

lat przed w ejściem księstw a m azow ieckiego, 

W arszaw y, w orbitę państw ow ości polsk ., —  

Pom orze m iało już książąt, którzy na tle  

ów czesnych w alk Piastow iczów  przedstaw iali 

w łaściw ie jedyną w ładzę na całych ziem iach  

ongiś polskich i pozostaw ili po sobie w spa­
niałe pam iątki kultury .

T a kultura m oże jest w tórna, jest m oże  

podśw iadom a, ale ona Jest i trzeba ją w ydo ­

być na w ierzch, ale nie w ten sposób i nie  
w taki sposób, jak endecja.

N A SW O JE J ST A C Y JC E .

M ojem zdaniem , panow ie (ze Str. N ar., 

przyp. R ed.) w yprzęgają albo przynajm niej 

starają się w yprząc duży odcinek in teligen ­

cji polskiej, najlepszych sił polskich, naj­

lepszych charakterów polskich z życia pań ­

stw ow ego i prow adzić go dokąd? N ie do  

sw oich rządów 7 , nie do sw ojego program u, ale 

na m artw y tor. C zy panow ie (ze Str. N aro ­

dow ego, przyp. R ed.) zdają sobie spraw ę, że  

tkw ią na tym  m artw ym  torze? G dy się siedzi 

w pociągu sto jącym w m iejscu, m a się cza­

sem w rażenie, że ten pociąg już „jedzie", —  

a to jedzie nie on, ty lko jedzie pociąg są­

siedni. T ak w łaśnie jedzie pociąg państw  ow o- 

ści polskiej. Jedzie zgrzytam i, bo na jego  

ham ulce kładzie się kryzys i z całą pew no ­
ścią trudne są początki państw a.

A le m y m am y nadzieję, że nabierze on  

rozpędu, i sam i w idzim y zresztą, że nabiera  

on rozpędu coraz w iększego  i że w yjdzie kie­

dyś na tory dalekobrzeżne, gdzie się nikt 
nie przeciw staw i.

A  panow ie? Ja nie tw ierdę, że panów  ten  

pociąg przejedzie. Panow ie zostaniecie, —  za­

pom niani na sw ojej statystyce, na m artw ym  
torze!
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i Z a k rz ew sk i. S ą d h o n o ro w y p . p .: F r. C ze r­

w iń sk i, N a łę cz i K w a śn y .

P o  o m ó w ie n iu sp raw  o rg a n iza cy jn y c h p re ze s  

p . D u d z iak , n a w o łu ją c d o  z g o d n e j p ra cy  z a k o ń ­

c z y ł z eb ran ie .

B e zp o ś red n io  p o  w a ln e m  z eb ra n iu  o d b y ły  s ię  

z e b ra n ia p o sz c z e g ó ln y c h se k c y j n a k tó ry ch  

o m a w ian o sp ra w y o tw arc ia se zo n u i tp .

—  K R A D Z IE Ż . P o d c z as ta rg u  p ią tk o w e g o n a  

ry n k u  sk ra d z io n o  p . C e n tle w sk ie j 1 7 z ł.

—  R E O R G A N IZ A C Y JN E Z E B R A N IE L E -  

G JI IN W A L ID Ó W . W  lo k a lu p . M a rk u sz e w -  

sk ie g o o d b y ło s ię w c zo ra j w  p o łu d n ie re o rg a ­

n iza c y jn e z e b ra n ie L e g ji In w a lid ó w K o m p a n ja  

W ąb rze źn o . Z ap o w ied z ia n y re fe ra t p re ze sa w o ­

jew ó d zk ieg o n ie z o s ta ł w y g ło szo n y z p o w o d u  

n ie  p rz y b y c ia re fe re n ta . U d z ia ł w  z e b ra n iu  w zię ­

ło ty lk o k ilk u c z ło n k ó w . W e d łu g  o św ia d cz en ia  

p , P a ta lo n a , o b e cn e g o p re ze sa L e g ji, ta d o p ie ­

ro s ię tw o rz y , a lb o w ie m  m a ją s ię n a n o w o z a ­

p isa ć n a c z ło n k ó w (n a w e t c i, c o d a w n ie j ju ż  

b y li i p ła c ili n ie w ied z ąc n a c o i z a c o ). N ie ­

k tó rzy c z ło n k o w ie w y sz li z z e b ra n ia , u w aż a jąc  

je ja k o n ie fo rm a ln ie z w o łan e .

U w aż a m y , ż e is tn ien ie d w ó c h o rg an iza cy j in ­

w a lid z k ich je s t b e z ce lo w e , z w ła sz c z a L e g ji, k tó ­

ra m a ty lk o p a ru c z ło n k ó w  —  m e d a je w ięc  

rę k o jm i b ro n ie n ia in te resó w  in w a lid ó w ,

—  K R A T E C Z K 1 . S ą d G ro d z k i w d m u 6  

b m . ro z p a try w ał n a s t. sp ra w y :

—  K R A D Z IE Ż E  L E sN E . Z a k ra d z ie ż e le śn e  

sk a z an i z o s ta li p o 2 0 z ł. g rz y w n y : S tan is ła w  i 

W an d a K u ch a jo w ie o raz W ła d y s ła w  M o stk ie - 

w icz z W ą b rze ź n a .

—  S K R A D Ł  Z E G A R E K . K a zim ie rz L in k o w -  

sk i z S z e ro k o p a su p o w . C h e łm n o s ta n ą ł p rze d  

S ą d e m  z a k ra d z ież z e g ark a n a sz k o d ę W ład . 

B o g d a ń sk ie g o z O stro w a. S ą d sk a z a ł B in k o w ­

sk ie g o n a 3 ty g o d n ie a resz tu .

—  Z A  O B R A Z Ę  S O Ł T Y S A . P , A n to n i S  la ­

c h o w sk i, k u p ie c  z D ęb o w ej  łą k i s ta n ą ł p rz e d S ą ­

d e m  o sk a rż o n y o o b ra zę so łty sa p . M a tu sza k a  

i to p o d c z a s p o ż a ru . S ą d p o p rz e s łu c h a n iu  

św ia d k ó w , sk a za ł p . S ta ch o w sk ieg o n a 1 m ie ­

s ią c a re sz tu  z z aw iesz en iem  i 5 0 z ł. g rz y w n y .

—  Z A  K R A D Z IE Ż , S ą d  sk a z a ł Jó z e fa M ro -  

c z y ń sk ie g o z W ą b rz e ź n a z a k rad z ież 5 z ł. fa ł­

sz y w y ch  i u s iło w a n ie  p u sz cz e n ia ty c h ż e w  o b ie g  

n a 1 m ie s iąc a re sz tu  z z a w ie sz e n ie m  n a 3 la ta .

—  N IE Z N IE W A Ż A Ć ! F ra n c isz e k M o ra ń sk i 

z W ąb rze ź n a s ta n ą ł p rze d S ą d e m  z o sk a rż en ia  

p ry w a tn e g o z a z n ie w a g ę p . T e re sy P io tro w sk ie j 

z W ą b rze ź n a . S ą d  sk a z a ł M o ra ń sk ie g o n a 2 ty ­

g o d n ie  a resz tu  z z a w ie sz e n ie m  n a 2 la ta .

—  W  O S T A T N IE J C H W IL I. Z o b o w ią z k u  

p rz y p o m in a m y  w sz y s tk im  P . T . G ra c z o m , ż e ty l­

k o d z iś i ju tro są o s ta tn ie d n i sp rz ed a ż y lo ­

só w  P o lsk ie j L o te rji K laso w ej. C ią g n ien ie ro z ­

p o c z y n a  s ię ju ż w  ś ro d ę 1 4 b m .

W  d ru g ie j k la s ie P o lsk ie j L o te rji P a ń s tw o ­

w e j są b a rd zo p o w aż n e w y g ra n e . P o sp ie sz s ię  

w ięc i z a raz k u p lo s w  sz c z ę ś liw e j k o le k tu rz e  

„ G ło su W ą b rz e sk ie g o " .

—  Z Ż Y C IA  K Ó Ł B B W R . U b ie g łe j so b o ty  

o d b y ły s ię z e b ran ia K ó ł Ś ro d o w isk o w y c h B . B . 

W . R .: S ą d u G ro d z k ie g o , U b e z p iec z a ln i S p o ­

łe c z n e j i K o m u n a ln e j K a sy O szc zę d n o śc i p o w .  

W ą b rz esk ieg o . Z e b ra n iu te m u p rze w o d n icz y ł  

p re z es K o ła p . d y r . Ledwochowski.

O m a w ian o p rze w a żn ie sp raw y o rg an iz ac y jn e  

o ra z p o d p isa n o a d res h o łd o w n icz y z o k a z ji 

im ie n in  P a n a M a rsz a łk a P iłsu d sk ie g o .

P o z a te m  o d b y ło s ię z e b ra n ie K o ła Ś ro d o w i­

sk o w eg o B B W R . p rzy Z a k ł. G rafic zn y ch  

B . S z c zu k i, p rzy u d z ia le p raw ie w szy s tk ich  

c z ło n k ó w , p o d p rz ew o d n ic tw e m  p rez esa p . Sa­

wickiego. N a z e b ra n iu o m a w ia n o sp raw ę sk ła ­

d e k c z ło n k o w sk ic h , u s ta le n ie te rm in ó w  z e b ra ń , 

p o g a d a n ek i tp .

—  Z  P R Z E D S T A W IE N IA  S . M . P . W cz o ra j­

sz e j n ie d z ie li tu te jsze ru ch liw e S . M . P . M ę ­

sk ie o d e g ra ło 6 -c io a k to w y d ram a t re lig ijn y  

p . t . „Tryumt Krzyża".

D o sk o n a ły  ten  d ra m a t re lig ijn y p rz ed s ta w ia ł 

n a m  p rz e śla d o w an ie w ia ry k a to lic k ie j jak ró w ­

n ież b e z b o ż n e ż y c ie i w ie rz e n ie w b a łw a n ó w  

A rn eń c z y k ó w , k tó rz y d o sz li je d n a k d o p rz ek o ­

n a n ia ż e K rz y ż Z b a w ic ie la o d n ió s ł z w y c ię s tw o  

n a d ic h w ia rą , n a w ró c ili s ię i p o k u tę c z y n ić  

p o c z ę li, g ło sz ąc n a u k ę C h ry s tu sa .

A m ato rzy w y w ią z a li s ię z e sw y c h ró l z n a ­

k o m ic ie , d o w o d e m c z eg o b y ły h u c zn e o k la sk i  

l ic z n ie z e b ra n e j p u b lic zn o śc i.

Ja k  s ię o k a z u je  —  S . M . P . M ę sk ie w  o s ta t­

n ich c z asa c h n a te re n ie n a sz e g o m ias ta w y b ra ­

ło so b ie z a c e l p ro p a g o w an ie ż y w eg o s ło w a  

w śró d sz e ro k ich m a s sp o łec ze ń s tw a , to te ż  

m am y  n a d z ie ję , ż e p o  n ie d łu g im  c z a s ie w y s ta w i  

n o w ą sz tu k ę , c o sp raw i z n o w u u c z tę d u c h o w ą  

d la m iło śn ik ó w  sc en y .

—  Z E K R A N U . K in o „ S ło ń c e " w  b ież ąc y m  

ty g o d n iu  p rz y g o to w u je p u b lic z n o śc i c a ły sz e reg  

n ie sp o d z ia n ek . W  p ie rw sz y m  rzę d z ie  n a w sz y s t-

Golub
-  Z A K O C H A N Y , L E C Z K R E W K I M Ł O ­

D Z IE N IE C . 1 8 -le tn i K . „ z a k o c h a ł ’ * s ię w 1 6 -  

le tn ie j B . u ro d z iw e j i m iłe j d z iew c zy n c e . W szę ­

d z ie p rz e ś la d o w a ł ją sw o im  e fe k te m . W stą p ił 

n a w et d o to w a rzy s tw a , k tó reg o  o n a je s t c z ło n ­

k iem , b y le b y ty lk o  b y ć b liż e j n ie j. L e c z w szy ­

s tk o n a p ró ż n o , P a n n a B . b y ła w o b ec z a lo tn ik a  

z im n a , o b o ję tn a . T o d o p ro w a d z iło g o n ie ty le  

d o ro z p a c zy , i le d o w śc iek ło śc i. Z m u sz ę c ię , 

je ś li n ie c h c esz p o  d o b ro c i —  m y ś la ł z a k o c h a n y  

c h ło p ak . P e w n eg o d n ia , a b y ło to  n ie d a w n o , 

sp o tk a w sz y „ u k o c h a n ą " , p rzy sk o cz y ł d o n ie j i 

z o k rzy k iem  „ K o c h a m  c ię" , g rzm o tn ą ł ją p ię ­

śc ią w k sz ta łtn y n o se k . P a n n a ty lk o d z ięk i  

sa rn ie j c h y ż o śc i u sz ła p rz ed  d a lsz em i o b ja w am i 

„ p ło m ie n n e j" m iło śc i c h ło p a k a i sc h ro n iła s ię  

s ię d o z n a jo m y c h , g d z ie je j k re w  z a ta m o w an o .  

S p ra w ą z a ję ła s ię p o lic ja . —

P o w ie d ź c ie C z y te ln ic y , c o z ta k ieg e c h ło ­

p a k a w y ro śn ie ? !

I  B O K  I K A
Kalendarzyk:

—  D O  Z IE M I Ś W IĘ T E J . K s. d r . Lwowski, 

p ro b o sz cz z W ie lk ic h R a d o w isk w y jeż d ża ra ­

z e m  z p ie lg rz y m k ą d o  Z ie m i Ś w ię te j. —

C zy te ln ic y n a s i z n a ją k s . d r . Ł ęg o w sk ieg o  

z p ię k n y c h o p isó w , ja k ie u m ie sz c zo n e b y ły w  

„ G ło s ie " . —  Z w ła sz c za o s ta tn i o p is z w y c ie c z ­

k i n a K o n g re s E u c h a ry s ty c zn y d o L rla n d ji, p ó ­

ź n ie j n a d zw y cz a j b a rw n y o p is o L o u rd es z n a ­

la z ł u  sz e rsz e g o  o g ó łu  c zy te ln ik ó w  w ie lk ie z a in ­

te re so w an ie .

O d jeż d ża ją ce m u d o Z ie m i św . k s . d r . Ł ę -  

g o w sk ie m u ż y c zy m y w  im ien iu w ła sn e m  i c z y ­

te ln ik ó w  sz c z ę ś liw e j p o d ró ż y , p rz y c z e m p ro s i­

m y k s . d r . Ł ę g o w sk ieg o o ła sk aw e p o d a n ie  

sw y c h w raż e ń  z p o d ró ż y  n a ła m a c h  „ G ło su " .

—  E G Z A M IN  n a  k o m o rn ik a są d o w eg o  z ło ży ł  

p rz ed  K o m is ją E g z . S ą d u O k ręg o w e g o w  T o ru ­

n iu p . Cegielski z W ąb rze źn a . P a n u C e g ie lsk ie ­

m u  z o k a z ji te j sk ład a m y  g ra tu lac je .

—  B R A K „ R A R Y T A S Ó W ". P lo tk i o te rn , 

ż e n ie b ę d z ie w h a n d lu „ R a ry ta só w " sp ra w ­

d z a ją s ię . O b ec n ie w n ie k tó ry c h sk ła d a c h ju ż  

s ię ty ch p a p ie ro só w  n ie d o s ta n ie , h u rto w n ie b o ­

w iem  ich n ie o trz y m u ją . Z a „ R ary ta sy " m a ją  

s ię p o d o b n o u k az ać in n e p a p ie ro sy , te ż b e z  

u s tn ik a a le w c e n ie w y ż sz e j, b o 7 g ro sz y z a  

sz tu k ę . B ę d z ie w ięc trze b a m n ie j p a lić —  a  

w ię ce j w y d aw ać  p ien ięd z y . —  W y c o fan ie z h a n ­

d lu „ R ary tasó w " je s t d la p a lac z y n ie z ro z u ­

m ia łe , —

—  K O M IS JA  D L A  R E JE S T R A C JI P O JA Z ­

D Ó W  M E C H A N IC Z N Y C H u rzę d o w a ć b ę d z ie  

d n ia 17 marca br, w Toruniu. P o d a n ia o z a re ­

je s tro w a n ie p o jaz d ó w  m e ch a n icz n y ch  w in n y b y ć  

sk ład a n e w U rzę d z ie W o je w ó d z k im P o m o r­

sk im  e o n a jm n ie j 7 d n i p rz e d  ( te rm in e m .

—  W A L N E Z E B R A N IE K . S . „ P O G O Ń "  

o d b y ło s ię w c z o ra j p o p o łu d n iu o g o d z . 2 ,3 0  

w m ałe j sa lce h o te lu p o d „ O rłe m " p rzy d o ść  

l ic z n y m  u d z ia le c z ło n k ó w . Z e b ran ie z a g a ił h a ­

s łem  „ B y w a j" p rez es p . D u d z ia k  w ita jąc  z e b ra ­

n y c h , p o d a ją c ró w n o c ze śn ie p o rz ą d e k o b ra d . —  

P o  o d c z y ta n iu p ro to k ó łu z o s t, w aln eg o z eb ra ­

n ia p rz ez se k re ta rz a  p . M e le ro w sk ie g o , p rz y s tą ­

p io n o d o w y b o ru p re zy d ju m  z eb ran ia .

M a rsza łk ie m  z e b ra n ia o b ra n o p . F r. C z er­

w iń sk ie g o , n a se k re ta rz a  p . M e lero w sk ie g o  a n a  

ła w n ik ó w  p . H eld tó w n ę i p . Z b , W a c h o w iak a .

Z k o le i Z arzą d : p re z e s p . D u d z ia k , se k re ­

ta rz p . M e lero w sk i, sk a rb n ik p , P ło k a rz , o ra z  

k ie ro w n icy p o sz c z e g ó ln y c h se k c y j p . p . Z ió ł­

k o w sk i F ra n c isze k , G a w ro ń sk i i A n to c h e w icz  

z ło ż y li sp ra w o z d an ia z ro cz n e j d z ia ła ln o śc i. Z a  

k o m is ję rew iz y jn ą sp raw o zd a n ie z ło ży ł p . K w a ­

śn y . P o  k ró tk ie j d y sk u s ji, z g o d n ie z w n io sk ie m  

k o m is ji re w iz y jn e j u d z ie lo n o u s tęp u jąc e m u z a ­

rzą d o w i a b so lu to rju m .

N as tęp n ie p rz y s tą p io n o d o w y b o ru n o w e g o  

Z arzą d u w n a s tę p u jąc y m  sk ła d z ie : p rez es p . 

P io tr D u d z ia k ; w ic e p re z es p , H o ffm an n ; se k re ­

ta rz p . M e le ro w sk i; z as t. se k re ta rz a  i k ro n ik a rz  

p . B ą k o w sk i; sk a rb n ik p . Z ió łk o w sk i F ra n c i­

sz ek , re fe re n t p ra so w y red . Z b . W a ch o w ia k ; 

g o sp o d a rz  p . B ien e rt, in k a se n t p . A n to c h ew icz .  

K o m is ja re w iz y jn a p . p . H eld tó w n a , P ło k a rz

Groźny bandyta został zastrzelony
Kielce. O d d łu ż sz e g o c z a su w ład z e  

b e z p iec z e ń stw a p o sz u k iw a ły n ie jak ie g o  
B o le s ła w a S c h w arz a , h e rsz ta b a n d y , 
k tó ra d o k o n a ła sz e re g u n a p ad ó w ra ­
b u n k o w y c h . C z ło n k ó w  b a n d y z d o ła n o  
u ją ć ,

S c h w a rz z n a la z ł s ię w cz o ra j w e w si 
D ę b ia n y w  p o w , p in c z o w sk im g d z ie  
p rz y g o to w y w ał n o w y n a p a d . P rz o ­
d o w n ik  p o lic ji w  W iś lic y , R o m a n  Z ię b a , 
d o w ie d z ia w sz y s ię o m ie jsc u p o b y tu  

S c h w a rz a i d o b ra w sz y  so b ie d o  p o m o c y  
d w ó c h g o sp o d a rz y w sze d ł d o k ry jó w k i

k ie se an se , ja k ie w y św ie tla n e b ę d ą w  ty g o d n iu  

—  w stę p 2 o so b y n a 1 b ile t (n a p a rte r). W y ­

św ie tlan e b ę d ą f ilm y z n a s tę p u ją c e m i a k to ra m i:  

M a u rice C h e v a lie r —  C liv e B ro o k i F ry d e ry k  

M a rsc h . P ró c z p ięk n y c h f ilm ó w  w y św ie tlan e są  

ty g o d n ik i p o lsk ie  i z a g ran ic z n e .

Z powiatu
—  K R Ó L E W S K A  N O W A W IE Ś . (Z ż y c ia  

P lac ó w k i Z w . P o w s t. i W o ja k ó w  D . O . K . V III) , 

O sta tn io  o d b y ło  s ię  m ie się cz n e  z e b ran ie tu t. p la ­

c ó w k i Z w . P o w s ta ń c ó w  i W o jak ó w . Z ag a ił je  

p re ze s , p . T o p o lew sk i Ja n , p o d a ją c p o rzą d ek  

z eb ran ia . P rzy s tąp io n o d o o d c z y ta n ia p ro to k ó łu  

z p o p rz ed n ieg o  z eb ran ia , k tó ry p rz y ję to w  c a ­

ło śc i. P o z a te m  re fe ren t o św ia to w y p . E . S z w aj - 

k o w sk i o d c z y ta ł o s ta tn ie o k ó ln ik i Z arz ąd u P o ­

w ia to w e g o ,

Z w ró c o n o p rz ed e w szy s tk ie m u w a g ę n a o b ­

c h ó d  u ro cz y s to śc i im ie n in  M a rsz a łk a  Jó z e fa P ił­

su d sk ie g o  U c h w a lo n o  u rzą d z ić a k ad e m ję  w  d n iu  

1 8 m a rc a , n a k tó rą  z ło ż ą s ię śp iew y i d e k lam a ­

c je c z ł. Z w . P o w s t. i W o ja k ó w , o k o lic zn o śc io w e  

p rz em ó w ie n ie . Z o s tan ie tak ż e o d e g ra n a sz tu k a  

p , t . „ P o d a rk i im ie n in o w e " . W iec zo rem  o rg an i­

z a c je z b io rą s ię p rzy o g n isk u , g d z ie p rzy śp ie ­

w ie p ie śn i o b o z o w y c h p rz y p o m n ą so b ie n ie k tó ­

rz y te c h w ile , k ie d y ra z k ie d y ś w p rze sz ło śc i  

w a lcz y li p o d d o w ó d z tw e m  W ielk ie g o W o d za i 

w y rą b y w a li g ran ice d la o b e c n e j W ielk ie j, M o ­

c a rs tw o w ej O jcz y zn y . U ro c zy s to ść p o w in n a w y ­

p a ść o k a za le .

R e fe ren t o św ia to w y , p . S z w a j  k o w sk i, w y ­

g ło s ił n a s tęp n ie re fe ra t n a tem a t p a k tó w  n iea ­

g re s ji, z a w a rty c h o s ta tn io p rz ez P o lsk ę z je j 

p o tęż n y m i są s iad a m i. S ą o n e z ad o k u m e n to w a ­

n ie m  n a sz e j s iły , a ró w n o cz eśn ie p o k o jo w o śc i  

P o lsk i. M ó w ca  p rze d s taw ił ic h rea ln o ść , ic h rz e ­

c zy w istą w a rto ść n a d a lsz ą m e tę . S tw ie rd z iły  

o n e d o b itn ie , ż e P o lsk a , z d y sc y p lin o w a n a , s il­

n a w e w n ę trzn ie , sk o m p lik o w a n e z a g ad n ie n ie  

p o k o ju , c z y w o jn y w E u ro p ie , u m ie p o c ią g ­

n ię c ia m i sw e j d y p lo m ac ji ro zw ią za ć k u z ad o ­

w o len iu o p in ji c a łeg o św ia ta , ż y ją ce g o d o tąd  

c iąg le p o d g ro z ą n o w e j z a w ie ru ch y w o je n n e j.

P o c z ąw szy  o d  c z w a rtk u 8  b m . b ę d ą o d b y w a ­

ły s ię c o ty d z ie ń w  ty m że d n iu w iec zo re m  ć w i­

c z en ia w o jsk o w e i z a jęc ia św ie tlic o w e .

N a d z ień 3 -g o m a ja p rzy g o to w u je s ię k o -  

m e d ję p . t . „ Je g o 1 k a p ra lsk a m o ść " .

W  w o ln y c h g ło sac h p rez es p . T o p o le w sk i Ja n  

■za p ro p o n o w a ł w y b ó r re fe ren ta p ra so w eg o , k tó ­

ry b y  o d d a w a ł d o  c z aso p ism  sp raw o z d a n ia z o d ­

b y ty c h z e b rań , c z e g o d o ty c h cz a s n ie ro b io n o .  

Je że li p rac u jem y , n ie p o trz e b u jem y s ię te g o  

w sty d z ić i o g ła sz a ć w  g a z e c ie , W y b ó r p rze p ro ­

w ad z o n o . Ć w ic z en ia p rz ew id z ian e p ro g ram e m  

p rz e z K o m en d ę P o w ia to w ą P . W . i W . F . w  

W ąb rze źn ie , p rze p ro w ad z i k o m e n d a n t p lac ó w k i  

p , A d a m sk i.

O b ec n i n a z e b ra n iu c z ło n k o w ie p o d p isa li 

z b io ro w y a d res h o łd o w n ic zy , ja k i z o s ta n ie w y ­

s ła n y M a rsz a łk o w i Jó z e fo w i P iłsu d sk iem u w  

d n iu 1 9 -g o m a rca .

Bueh towarzystw
—  P O D O F IC E R O W IE  R E Z E R W Y . Z e b ra n ie  

o d b ęd z ie s ię w e w to re k 1 3 b m . o g o d z . 1 9 .3 0  

w lo k a lu p . N ap ie ra ły . P rz y b y c ie w szy s tk ic h  

c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

Z arzą d

—  W A L N E Z G R O M A D Z E N IE „ T O W A ­

R Z Y S T W A O Ś W IA T Y I K U L T U R Y P O L ­

S K IE J W  W  . B R Z E Ź N IE ” o d b ę d z ie s ię w  d n iu  

1 4 m a rc a , t j . w  p rz y sz łą ś ro d ę o g o d z . 1 9 -te j, 

c zy li o 7 w ie c z . w  lo k a lu  p . S t. K lim k a .

W  ra z ie n ied o s ta te cz n e j l icz b y c z ło n k ó w  

o w y zn a cz o n e j g o d z in ie Z g ro m ad z e n ie to o d ­

b ę d z ie s ię w  m y ś l § 2 3 s ta tu tu o 15 minut 

później b e z w zg lę d u n a i lo ść c z ło n k ó w .

P o rzą d e k o b rad b ę d z ie n a s tę p u jąc y :

b a n d y ty . W  m o m en c ie , g d y p rz o d o w n ik  
c h c ia ł o b e z w ła d n ić b a n d y tę , te n w y ­
s trze lił z re w o lw e ru , ra n ią c g o  c ię ż k o w  
g ło w ę .

Z ię b a p o  o trzy m a n iu c ięż k ie j ra n y  
z d o ła ł je sz c ze c o fn ą ć s ię i s trze lić d o  
b a n d y ty  tra fia ją c  g o  w  p ie rs i. M im o  o d ­
n ie s io n e j ra n y  S c h w a rz  w y sk o c z y ł p rz e z  
o k n o  i d o p ie ro  p rz y  p rz e c h o d z e n iu  p rz e z  
p ło t, z a w is ł n a n im  i z m a rł. S ta n Z ięb y  
je s t c ię ż k i, ż e  w y n ik ła k o n ie c z n o ść p rz e ­
w iez ie n ia g o sa m o lo te m sa n ita rn y m  
2 p u łk u lo tn ic ze g o  d o  sz p ita la .

1 )  Z a g a je n ie i w y b ó r m a rsz a łk a , d w ó c h  

ła w n ik ó w  i se k re ta rz a W a ln e g o Z g ro m .

2 )  S p ra w o z d a n ie Z arzą d o . a ) z d z ia ła ln o ­

śc i o g ó ln e j, b ) o s tan ie k a sy .

3 )  S p ra w o z d a n ie i w n io se k k o m is ji re w i­

z y jn e j.

4 )  B u d ż e t i p ro g ra m  d z ia ła ln o śc i n a ro k  

n a s tęp n y .

5 )  D y sk u s je i u c h w a ły w sp ra w a c h d o ty ­

c z ą c y c h p u n k tu 2 , 3 i 4 .

6 ) W n io se k Z a rz ą d u o z n iż en ie sk ła d k i 

c z ło n k o w sk ie j n a ro k 1 9 3 4 d o 3 z ł.

7 )  W y b ó r p rze w o d n icz ąc eg o  i trze ch  c z ło n ­

k ó w  Z arz ąd u , k tó rzy w  m y ś l § 1 4 s ta tu tu z o ­

s tan ą p rz ez W a ln e Z g ro m ad z en ie w y lo so w a n i, 

o ra z c z ło n k ó w  K o m is ji rew izy jn e j.

8 )  W o ln e g ło sy i w n io sk i.

W  m y ś l § 2 5 s ta tu tu w szy s tk ie u c h w ały  

w  p o w y ż sz y c h sp ra w a c h z o s tan ą p o w z ię te z w y ­

c z a jn ą w ię k szo śc ią g ło só w .

W  d y sk u s jac h i g ło so w a n iu m a ją p ra w o  

b ra ć u d z ia ł ty lk o c z ło n k o w ie , k tó rzy p rze d  

W aln em  Z g ro m a d ze n ie m  p o d p isa li, w z g l. p o d -  

p isz ą d e k la rac ję i w p łac ą p rz y n a jm n ie j w p i­

so w e 5 z ł, o ra z z o s ta li lu b z o s tan ą p rz ez d o ­

ty ch c z aso w y Z arzą d p rz y jęc i. G o śc ie b ę d ą m o ­

g li z a b ie ra ć g ło s ty lk o z a z e zw o le n iem  W aln e ­

g o Z g ro m ad z e n ia . W  z w ią zk u z p o w y ższ e m  

o g ło sz en iem  z ap ra sza s ię w sz y s tk ic h o b y w ate li  

m ias ta W ą b rz eź n a d o w cz e śn ie jsze g o z g ło sz e ­

n ia s ię n a c z ło n k ó w .

D e k la ra c ji n a ż y c z en ie d o s ta rcz y Z a rz ą d . 

P rz e w o d n ic z ąc y : (— ) W . M a tu sz k ie w ic z .

S e k re ta rz : (— ) J . N a łę c z .

OD REDAKCJI.

—  P A N F R A N C IS Z E K B A R T O S Z E W S K I  

—  G O L U B . N a sp ro s to w an ie  je s t ju ż z a p ó ź n o  —  

b o u p ły n ę ło ju ż trz y m ie s iąc e . Z resz tą n a d e s ła ­

n e n a m  w  d n iu 2 6 b m . p ism o n ie je s t sp raw o ­

z d a n ie m .

Ojciec św. przyjął 
prof. Rosena w Watykanie

R z y m . O jc ie c św ię ty p rz y ją ł n a a u -  
d je n e ji p ro f , R o se n a , k tó ry u k o ń c z y ł 
f re sk i w  k a p lic y  p a p ie sk ie j w  C a te l G a n -  

d o lfo .
O jc ie c św , d a ł w y ra z sw e m u z a d o ­

w o len iu  z p ra c , w y k o n a n y c h p rz e z p o l­
sk ie g o  a r ty s tę ,

K-

E M IG R A C JA  N A  K O L O N JĘ  
„ O R Z E Ł  B IA Ł Y * '

N a jb liż sz y tra n sp o rt e m ig ra n tó w  n a  
k o lo n ję p o lsk ą „ O rz e ł B ia ły * * w  s ta n ie  
E sp ir ito  S a n to w B ra zy lji w y ru sz y  z  
W a rsz a w y w d n iu 1 4 k w ie tn ia b r ., z  
G e n u i z a ś o d p ły n ie w  d n iu 1 6 k w ie t­

n ia .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W O -T O W A R O W A
W B Y D G O S Z C Z Y

z dnia 10 marca

Ż y to

P sz en ica

Ję c zm ień b ro w a ro w y

Ję c zm iek  p rz em ia ło w y

O w ies

M ą k a ż y tn ia 6 5 p ro c .

M ą k a p sz e n n a 6 5 p ro c .

O trę b y ż y tn ie

O trę b y p sz e n n e g ru b e

1934 r.

1 4 ,5 0 — 1 4 ,7 5

1 ,5 0 — 1 8 ,0 0

1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0  

1 3 ,7 5 — 1 4 ,0 0  

1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5  

w ł. w o rk a 2 1 ,5 0 — 2 2 ,5 0  

w ł w o rk a 3 0 ,5 0 — 3 2 ,0 0  

9 ,7 5 — 1 0 ,5 0

1 1 ,5 0 — 1 2 ,0 0  

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0  

4 2 ,0 0 — 4 4 ,0 0  

1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0  

2 3 ,0 0 — 2 5 ,5 0  

2 0 ,0 0 — 2 4 ,0 0  

8 5 ,0 0 — 9 0 ,0 0

R z ep a k z im o w y

R z ep ik z im o w y

G ro ch ja d a ln y

G ro c h W ik to r ja

G ro c h F o lg e ra

K o n ic zy n a ż ó łta , o d tłu szc z .

D ru k iem  i n u k la d e m ; Z a k ła d y G ra fu -  

B o le s ła w a S z c zu k i —  R e d a k to r o d p o w i* - 

d z ia ln y : A lfo n s S z c zu k a - W ą b rz e źn o
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U c z e ń

Wódki

K U C H N IA

o o o eE C  A M

HallolHallo!

1,90

2,20

3.

K in o

WIERZYCIELE

ia

M a u r ic e C h e w a lie r ,w

C liv e B r o k ,I Iw

I I I F r ie d e r ik  M a r sc kw P o ls k i
w ykorzystajcie i

C ię ż a rk ry z y s y
Przyjm uję od 8,30 do 16,00 .

9,60

4,20

2,20

3  —

gotow a jest zaw sze oto- 

opieką ofiary epidem yj,

3,90

2,50

pośpieszcie w szyscy do K ina  

„S 1 o ń c e “

J e d n o  p ię tr o w y  
now o w ybudow any dom , 
w olny od lokatorów  jest 

zaraz do sprzedania,

G r u d z ią d z k a 1 5  a

6,20

8,30

9,70

Załatwiam wszelkie sprawy sądowe, admini­

stracyjne, podatkowe, paszportowe i tp.

14,30

7,90

10,50

12,70

7,50

4,50

Jaka insty tucja  

czyć sanitarną  

pow odzi i w szelk ich innych katastrof, ?

uznaje »ię  

stw ierdzoną  
praw dę że  

ty lko

odczuw ają ty lko firm y nie ro ­

zum iejące potrzeby egłaszania  

się. O głoszenia um ieszczane w  

G Ł O SIE przy ­

noszą w ielk i zysk .

4,20

5,60

6,50

W ąbrzeski* 4

Gatunek V1 V2 t>.

Sprzedam  tan io

D O M  
oraz w ydzierżaw ić zaraz 

W A R S Z T A T Y  
G rudziądzka 3

E . Z IE L IŃ S K I

ul. W olności 15 —  obok Sądu

Z a zezw oleniem Pana Starosty Pow iatow e­

go i Pana Prezesa Sądu O kręgow ego w  T oruniu  

prow adzę nadal 

niimiiimii

Gatunek l/i l/2 V* b-

D a r m o  d o  k a ż d e j p a c z k i' 
dołączam y jedną cenną w artościow ą prem ię, kto zam ów i wu nas jeden z niżej 
w ym ienionych kom pletów : Prem je są następujące: palta dam skie, obrusy  
jedw abne, resztk i po 3 m tr. kam garnu na ubranie m ęskiei, palta dam skie  
w ełniane, pluszow e kołdry i 2000 innych w artościow ych przedm iotów , a w ięc: 

T y lk o  z a  z ł>  1 3 ,9 0  g r .
w ysyłam y: 3 m etry m aterjału w m odnych deseniach pełnej podw ójnej sze­
rokości 140 cm . na ubranie m ęskie, 4 m etry m aterjału zw . „F loryda" na  
ładną suknię dam ską, 1 parę kalesonów z w yborow ego trykotu białego ga­
tunek „E gipskie M aceo". 1 koszulę m ęską trykot z satynow em w ykończe­
niem stosow na do kalesonów , 1 koszulę lub hem dhozeny dam skie z dobrego  
m adapolam u z jedw abną aplikacją, 1 parę reform dam skich z doskonałego  
trykotu , 1 parę eleganckich skarpetek bardzo m ocnych i 1 parę pończoch  

czysto jedw abnych, kolor w edług żądania.

T y lk o  z a  z ł. 2 2 ,—  g r .
w ysyłam y: 12 m etrów płó tna pościelow ego w kraty niebieskie lub czer­
w one gw arantow ane w praniu na 1 dużą poszw ę i 2 poszew ki, 6 m tr. zefiru  
w żakardow e w zory na m ęskie koszule dzienne i bluzki dam skie, 6 m tr. 
flaneli bieliźn ianej m iękkiej i puszystej w różnokolorow e prążki lub czysto  
białej na w szelką bieliznę albo 6 m tr., firanek kanw ow ych w żakardow ych 
deseniach , 4 m tr. m aterjału w pięknych w zorach na elegancką suknię dam ­
ską, 6 m tr. płó tna krem ow ego o bardzo gęstym w yrobie na bieliznę w szel­
kiego rodzaju i 10 m tr. płó tna ręcznikow ego czysto białego na dobre trw ałe  

ręcznik i lub 2 prześcieradła białe z kantam i.

T y lk o  z a  z ł. 2 4 ,9 0  g r .
w ysyłam y: 1 sztuczkę płó tna białego 17 m etrów , szerokość 80 cm . w do ­
brym  gatunku z znaną m arką fabryczną na bieliznę m ęską, dam ską i poście­
low ą, 12 m tr. płó tna pościelow ego w kraty niebieskie lub czerw one, gw aran ­
tow ane w praniu na 1 dużą poszw ę i 2 poszew ki, 2 kołdry ow ernow e na  
łóżka w eleganckie m odne żakardow e kw iaty w doskonałym gatunku i 2  
prześcieradła, białe z kantam i pełnej długości i szerokości lub 10 m etrów  
płó tna ręcznikow ego czysto białego na dobre m ocne ręczniki.

T y lk o  z a  z ł. 2 5 ,0 5  g r .
w ysyłam y: 1 sztuczkę płó tna białego szer. 80 cm . zaw ierającą 17 m tr. 
z znaną m arką fabryczną w  dobrym  gatunku na bieliznę dam ską, m ęską i po ­
ścielow ą, 10 m tr. płó tna krem ow ego o bardzo gęstym  w yrobie, nadającego się  
na w szelką bieliznę, (6 m tr. izefiru w różnokolorow e prążki na m ęskie ko ­
szule dzienne, suknie i bluzki, 6 m tr. heringsbonny (dym ki) czysto białej 
na 3 pary kalesonów  m ęskich lub 6 m tr. dobrego trw ałego cajgu na robocze  
ubranie i 10 m tr. płó tna ręcznikow ego białego na dobre trw ałe ręcznik i lub

2 prześcieradła białe z kantam i.

W ym ienione kom plety w ysyłam y za zaliczeniem pocztow em , płaci się przy  
odbiorze tow aru . B ez ryzyka, o ile tow ar się nie spodoba, przyjm ujem y  
spow rotem i pieniądze natychm iast zw racam y. Z am ów ienia prosim y adre­
sow ać ty lko do firm y „PO L SK I T O W A R ", —  Ł Ó D Ź , skrz. poczt. 208, dział 

w ysyłkow y, ul. Piłsudskiego 44.
U W A G A : W ykorzystajcie niebyw ałą okazję, gdyż każdy zupełnie bepłatn ie  
otrzym uje jedną prem ję. N a żądanie w ysyłam y bezpłatn ie cennik na w szel­

kie tow ary .

OGŁOSZENIE.

N a m ocy § 6 statu tu z dnia 23 IX . 1928 r. 
Zarząd Spółki Łowieckiej w Wąbrzeźnie zw ołuje  
walne zebranie członków Spółki na niedzielę, 
dnia 25 marca 1934 r. o godz. 4-tej po południu  
w lokalu p. St. Klimka z nast. porządkiem obrad:

1. Zagajenie;
2. Powzięcie uchwały o przeznaczeniu docho­

dów Spółki;
Wnioski członków;

4. Wolne głosy.

W edług § 11 statu tu członkow ie spółk i m ogą  
brać udział w  w alnem  zebraniu osobiście, lub przez 
pełnom ocników . Pełnom ocnictw a w inny być za­
św iadczone przez Z arząd gm iny.

M IE J S C E M  S P O T K A N IA
w sz y s tk ic h  p r z y je z d n y c h n ie ty lk o  z  

p o w ia tu , le c z  z  c a łe g o  P o m o r z a  je s t

100647

Wąbrzeźno, dnia 9 m arca 1934 r.

PR Z EW O D N IC Z Ą C Y Z A R Z Ą D U SPÓ Ł K I 

Ł O W IEC K IEJ  

(—) Fr. Putynkowski

L ic y ta c ja d o b ro w o ln a .
D n ia  1 7 m a r c a o  g o d z . 1 1 p r z e d  p o ł. 

o d b ę d z ie s ię  u  J a g w ig i D e iite r w  N ie m . 
Ł o p a tk a c h pow . W ąbrzeski 10 m inut od stacji 

K siążki

w y sp r z e d a ź  
ż y w e g o  i m a r tw e g o  in w en ta rz a  

J A D W IG A D E C T E R

D nia 16 m arca 1934 r. o godz. 11-tej przed  

poł. odbędzie się przetarg przymusowy w Sądzie 

Grodzkim w Grudziądzu:

około 30 morgowego gospodarstwa rolnego 

w Król. Rywaldzie, własność Salomei Bystrzyn- 

skiej.

imi u.
W Ł A Ś C . G O Ś L IŃ S K I  —  T o ru ń , 

u l. S z e r o k a  n r . 1 8  —  T e le fo n  5 .

- Wyborowe likiery - Wina - Groki

W A R S Z A W S K A - - - - - - Z IM N E i C IE P Ł E Z A K Ą S K I

P O L

N a ró ż n e  u ro c z y s to ś c i i w e s e la

Przepalanka

W in ia k

Saum on

B riand M edi­
cinal

Ż ytniow a

Śliw ow ica

P o d b ip ię ta

B oonekam p
K r. D okt.) 9,40

C herry  B randy  8,80

W iś n io w a 6 ,2 0

W ódki m onopolow e

M onastique 11,—

R u m  lu b A ra k 6 ,7 0

K rupnik L it. 9,40

W in a
W iśniak K ant. 3,50

C hateau de

V inpoz
Stołow e

M a ś la c z

L ia C zerw one

V erm uth

Szam pan
C ordon  B leu 5,—

W ina gronow e

6,50
0,90

3  —  
3,10

2,20

1,10

1,60

16,60  

6,—  

4,20

2,10 1,15
2,-  “
2,90

1,90

2,70

najwyborniejszy S Z A;M PAN but. 5 zł.

P r o d u k t n a jle p sz y — C e n y n a jn iż sz e

3,50

U W A G A

dziś i ju tro w szczęśliw ej K olekturze

Głos Wąbrzeski"

do 2-giej klasy 29 Loterji 
Państwowej

T y lk o

f l A str o lo g  J .W o sta l
daje konkretne w yjaśnienia w spraw ie  
szczęśliw ych i nieszczęśliw ych chw il ży ­
cia. radnych fałszyw ych proroctw  !

P r z y jm u je  w  h o te lu  p . K lim k a  I . p ię tr o  
p o k ó j n r . 2

R e k o r d o w y  ty d z ie ń

P a r te r  2 o so b y  n a  1 b ile t  
sa m e n ie sp o d z ia n k i  

------ N ow y tygodnik polski i zagraniczny --------

K siążnica  K opem ikańska  

w  T oruniu

P r z y jm u ję  
sz y c ie  

i prasow anie.

T . G ó r a lsk a
G rudziądzka 13

P o ls k i

C z e rw o n y  

K rz y ż !

C z e rw o n y  

K rz y ż !

R ozpow szechniajcie  

„G los

który ukończył 4 klasy  
gim nazjalne w zgl. 7 klas  
szkoły  pow szechnej um ie­

jący dobrze rysow ać
i z ładnym charakterem  
pism a m oże się zgłosić 

do nauki drukarstw a

Z a k ła d y G ra f ic z n e  
B o le s ła w a  S z c z u k i

Wąbrzeźno

w szelk ie  prace  w chodzące  

w zakres fr y z je r stw a  

jak

g o le n ie 1 0 g r .

s trz y ż e n ie  w ło s ó w  3 0  g r  

o n d u la c ja  d a m s k a 8 0 g r .

w dom u i poza dom em  

po  bardzo  nisk ich  cenach: 

Proszę się przekonać 1 

O  łaskaw e poparcie prosi 

F R . J A N K O W S K I  
W Ą B R Z EŹ N O

u l. D o ln a 1

M niejszem

u n ie w a ż n ia m
12 w eksli po ' zł. 200,—  
podpisanych in blanco  
przez Jana W alenczy-  

kow skiego z G órzna  
w ydanych A ntonin ie

N adolnej z W ąbrzeźna 
i przestrzegam  

każdego przed przyjm o ­
w aniem tychże, gdyż ich  
nie w ykupię.

Jan Walenczjkowski 
dzierżaw ca m łyna w od ­
nego G órzno-W apionka

P r z y jm u ję
w szelką bieliznę m ęską  

firany itp . do pra­
nia i prasow ania oraz  
szpanow ania:

kołn ierzyk 0,10 gr.
koszula  0,30  gr.- 40  gr. 

do 1 okna od 0,75 do Izł.
R a d z im iń sk a

W ąbrzeźno - Starostw o  
(w podw órzu)

K a  całej knli
z ie m sk ie j

re k la m a  

o g to s z e a le v A  
jest dźw ignią każdego  

przedsiębiorstw a, t e m  

w ięcej w obecnych  

czasach

O G ŁA SZA JC IE SIĘ w

„ G lo s ie

W ąbrzeskim **


